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Sokół i jego przyjaciele
- Carvallo: niekiedy jest sokołem, a innym razem księciem. Ale zawsze jest dzielny i szarmancki. Poszukuje świata zamieszkiwanego przez swoich ludzi.
- Monika: lubi wiedzieć wszystko o innych. A to, czego nie udaje jej się z nich wyciągnąć, próbuje sama sobie dopowiedzieć.
- Sigurd: lubi się we wszystkim orientować. To, czego nie wie, znajduje w sieci lub w bibliotece.
- Sandra: jest młodszą siostrą Sigurda. Chce we wszystkim uczestniczyć. Lepiej wychodzi jej wtrącanie się niż myślenie.
Rozdział 1
– Wrrr…! Hau, hau! Grrr!
– Psss… Miaaau!
U stóp gruszy stał pies, ujadając donośnie i zapalczywie. Na drzewie siedział kot, posykując zapamiętale i ze złością.
– Nie możesz trzymać tego okropnego kundla na smyczy!? – krzyknęła dziewczynka z sąsiedniej posesji. Nazywała się Monika i była właścicielką kota.
– Ta podstępna bestia powinna się trzymać z dala od naszego ogrodu – odkrzyknął chłopiec przez żywopłot. Miał na imię Sigurd i był właścicielem psa.
– Taki miły, mały kotek nie może przecież nikomu przeszkadzać – zauważyła Monika.
– Miły! – zawołał Sigurd. – Ten szalony morderca próbuje wytępić tutaj wszystkie ptaki.
– Ech, te kilka wróbli…
– Dokładniej – chodzi o mazurki – poprawił ją Sigurd. – I zięby. I…
Jego wyliczanie zostało przerwane przez donośne BUM! Zabrzmiało, jak by pękł jakiś balon. Z czarnej dziury w niebie wyłonił się ogromny ptak.
„Sokół!” – pomyślał Sigurd, gdy ten przeleciał obok niego. „Ale skąd się tu wziął?”
Na jego oczach dziura w niebie zamknęła się z potężnym sykiem. Obrócił głowę, żeby poszukać sokoła…
… i zdążył ujrzeć, jak coś przeleciało nad żywopłotem głową w dół i wylądowało w ogrodzie Moniki. Pośrodku rabatki z kaczeńcami. Monika krzyknęła. Sigurd wpatrywał się w tę scenę z otwartą buzią.
Nawet pies i kot zapomniały o szczekaniu i posykiwaniu.
– Auu! – zawołał przybysz i podniósł się z ziemi. Był to młody mężczyzna. Otrzepał drobinki ziemi i płatki kwiatów z ubrania: błękitnego kaftana ze srebrnym haftem, krótkiej peleryny, narzuconej na ramiona i obcisłych spodni.
Podniósł z ziemi kapelusz i spróbował wyprostować złamane pióro. Potem skłonił się dworsko przed Moniką i powiedział:
– Przepraszam po tysiąckroć, że wpadam tu tak znienacka.
– Kim… kim pan jest? – zapytała.
Sigurd pospiesznie przedostał się przez dziurę w płocie i zapytał:
– Co się stało z sokołem?
– Sokół to ja – odparł obcy. – Jestem księciem Carvallo.
„Ale super!” – pomyślał Sigurd. „Potrafi przemienić się w sokoła, tak jak ci, którzy zmieniają się w wilkołaki. Jest… sokołakiem!”
„Książę! Stoję tutaj i rozmawiam z księciem!!” – Monika aż gotowała się z radości. „Czy to nie jest po prostu rewelacyjne?!”
– Powiedzcie mi, gdzie wylądowałem? – dopytywał Carvallo.
– Tutaj – wyjaśniła Monika. – W naszym ogrodzie. Na Mirabelkowej.
– A miasteczko nazywa się Kopytkowo – dodał Sigurd. Domyślił się, że książę nie mieszkał tuż za rogiem.
– Ale co to w ogóle jest za świat? – dociekał Carvallo.
– Yyy… świat? – powtórzył za nim zdumiony Sigurd. „Czyżby facet był jakimś obcym?” – zaczął się zastanawiać. „Jest coś dziwnego w tych jego oczach…” – To jest Ziemia. A niby co innego?
– Ziemia? Jaka ziemia? – nie ustawał Carvallo.
– No, rozumiesz… Ziemia – spróbował ponownie Sigurd, mówiąc jak do dziecka. – Trzecia planeta od Słońca. Gdzieś na obrzeżach Drogi Mlecznej.
Carvallo westchnął głęboko.
– Nigdy nie słyszałem o takim miejscu – odparł. – To nie jest świat, do którego należę.
– Zgubiłeś się? – zapytała zatroskana Monika. – Skąd pochodzisz?
– Jak potrafiłeś przylecieć tutaj w ten sposób? – dopytywał Sigurd.
– To długa historia – wyjaśnił Carvallo i ponownie westchnął.
– W takim razie musimy gdzieś usiąść, żebyś mógł nam opowiedzieć – zaproponowała Monika.
Rozdział 2
Carvallo i Sigurd podążyli za nią do stołu ustawionego pod dużym złotokapem. Nastały właśnie pierwsze dni wakacji. Słońce mocno grzało, dlatego przyjemniej było usiąść w cieniu drzewa.
– Pewnie długo dzisiaj podróżowałeś – stwierdziła Monika. – Mam ci przynieść coś do picia?
– Byłbym bardzo wdzięczny – odparł z uśmiechem Carvallo.
Skierowała się w stronę drzwi na taras i zniknęła w domu.
– Czy ta czarująca młoda dama jest może twoją siostrą? – zapytał Carvallo.
– Kim? – zdumiał się Sigurd. – Aaa, Monika? – Nie, nie, jesteśmy po prostu sąsiadami. A tak przy okazji mam na imię Sigurd. Ale powiedz mi szczerze – naprawdę potrafisz zamienić się z sokoła? Jak to robisz?
– To nie jest coś, co robię – wyjaśnił Carvallo. – Po prostu nim jestem. Rozumiesz, jestem jednym z wagabundów.
– Yyy? – wystękał Sigurd, nic z tego nie rozumiejąc.
W tym momencie wróciła Monika. Niosła tacę ze szklankami i napoje oraz talerz z owocami.
– To nic specjalnego – zaznaczyła. – Tylko sok, cola i sprite. Na pewno jesteś przyzwyczajony do czegoś wytworniejszego.
– Wszystko jest wspaniałe – zapewnił Carvallo. – Odwiedzałem miejsca, gdzie częstowano mnie zaledwie odrobiną mętnej wody. Twoja gościnność sprawia, że rośnie mi serce.
Monika się zaczerwieniła. Nalała mu soku i powiedziała:
– Proszę, książę Carvallo.
– Mnie możesz po prostu poczęstować spritem – wtrącił się Sigurd.
„Kto cię właściwie tutaj zaprosił?” – pomyślała Monika. Już miała to powiedzieć na głos. Jednak się powstrzymała. Carvallo wydawał się taki uprzejmy. Na pewno nie spodobałby mu się ten ton.
– Czyli jesteś wagabundą? – upewniał się Sigurd. – Co to znaczy?
– Wagabundzi to skrzydlate istoty – tłumaczył Carvallo. – Ale potrafimy przeobrażać się w taką samą postać jak wy – pozbawieni skrzydeł. Kiedyś żyliśmy w cudownym świecie, daleko stąd. Nazywa się Xintra. To było, zanim się urodziłem. Jednak pewnego dnia napadła na nas armia smoków i podbiła nasz świat. Wielu naszych zabito, a pozostałych zmuszono do ucieczki.
Przez lata musieliśmy błąkać się w przestrzeni kosmicznej, żeby znaleźć jakiś niezamieszkany świat. W końcu się udało. Tę krainę w większości stanowiły skały i pustynia. Jednak to było miejsce, gdzie mogliśmy osiąść. Tam właśnie się urodziłem.
Mijały lata i ponownie rośliśmy w siłę. W końcu nadszedł czas, gdy postanowiliśmy odbić Xintrę. Wybrano grupę najodważniejszych i najszybszych wagabundów, którzy mieli stoczyć walkę ze smokami.
Paliłem się do tego, aby móc się tam udać. Jednak moi rodzice się nie zgodzili. Uważali, że byłem za młody. Ale nie potrafili mnie zatrzymać.